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    Dedykacja


    Wszystkim facetom, którzy kiedykolwiek pomyśleli, że nie są dość przystojni, dość bystrzy, dość bogaci lub są pod innym względem „niedostateczni”, aby mogli spotykać się z atrakcyjnymi kobietami. Tak naprawdę kobiety czekają na Was. Nie siedźcie, tylko wyjdźcie do nich.

  


  
    Podziękowania


    Chociaż chciałbym móc przypisać sobie całą zasługę, jeśli chodzi o napisanie tej książki, tak wspaniałe dzieło zawierające tyle zdumiewających wskazówek i informacji nie może powstać bez pomocy wielu innych osób, takich jak na przykład Brendan O’Neill, mój wydawca, który nie tylko wymyślił tę książkę, ale powierzył mi zaszczytną rolę jej autora, a także niezastąpiony powiernik, któremu przedstawiałem moje (czasami szokujące) pomysły i który profesjonalnie pomógł mi w realizacji procesu — ten zaś okazał się bardziej skomplikowany, niż przypuszczałem. Chciałbym podziękować Chrisowi Illuminati z TheNoobDad.com, który wiedziony dobrym przeczuciem zapoznał Brendana z moją pracą. Dziękuję Katie Corcoran Lytle, której bystre redaktorskie oko i trafne sugestie pomagały mi robić to, co należało, i doprowadziły do powstania książki, dzięki której sprawiam wrażenie bardziej inteligentnego, niż powinienem. Dziękuję Cheryl Charming oraz dr Stephanie Sarkis, autorkom zbyt wielu książek, abym mógł je tutaj wymienić, za fachową radę oraz wsparcie podczas pisania tej książki. Dziękuję mojej agentce June Clark, która zadbała o szczegóły i zawsze miała mnie na oku, dzięki czemu mogłem skupić się na pisaniu. Dziękuję również Bobby’emu Rio, który dostarczył mi wielu cennych informacji oraz materiałów.


    Pragnę podziękować także mojej mamie, Joan, najsilniejszej i najczulszej kobiecie na świecie za to, że nauczyła mnie tego, iż należy zawsze szanować kobiety, a także mojemu ojcu, Lesowi, który pokazał mi, że nie oznacza to wcale, iż nie możesz się z nimi dobrze bawić. Dziękuję Erin Nicole, mojej małej dziewczynce, która skradła mi serce tak, jak nigdy nie będzie tego w stanie zrobić żadna kobieta. Dziękuję moim bliskim przyjaciołom: Andy’emu Moesowi, Johnowi i Joshowi Nye, Clarkowi Trainorowi, Adamowi Ecksteinowi oraz wielu innym osobom, których niekończące się pytania oraz szczere pragnienie stania się lepszymi mężczyznami doprowadziły do powstania strony TheBachelorGuy i ostatecznie do napisania tej książki. Szczególne podziękowania należą się: Lynn — za to, że nigdy nie zapomniałaś swojej pierwszej miłości; Gaye — za to, że pokazała mi, iż wybuchowość może być równie seksowna, co i słodka; Barbarze, która nauczyła mnie więcej na temat miłości i życia niż jakakolwiek inna kobieta przed nią lub po niej; Donnie Lee, która zademonstrowała, że nawet pijany podryw podczas wiosennych wakacji może przerodzić się w długoletnią przyjaźń; oraz Christine, która udowodniła, że wspaniali przyjaciele mogą zostać naprawdę dobrymi kochankami. Wszystkie zajmujecie szczególne miejsce w moim sercu; wraz ze wszystkimi innymi kobietami, z którymi kiedykolwiek się spotykałem, sprawiłyście, że stałem się lepszym człowiekiem.

  


  
    Wstęp


    


    


    W większości jesteśmy pionkami w grze miłości, której nie rozumiemy.


    — Leo F. Buscalia


    Musisz nauczyć się zasad gry. A potem musisz grać lepiej niż inni.


    — Albert Einstein


    Czy kiedykolwiek doznałeś objawienia? Chodzi o jeden z tych momentów, kiedy mówisz „eureka”, a w Twoim mózgu zapala się nagle lampka, otwierasz szeroko oczy, uświadamiając sobie coś, co zostanie już z Tobą przez resztę Twojego życia.


    Tak, ja też tego doświadczyłem.


    I zdarzyło się to wtedy, gdy po raz pierwszy próbowałem dotrzeć do drugiej bazy.


    Nie, nie chodzi o tamtą bazę. (Chociaż tam również zdarzyło się wiele objawień). Mówię o tej drugiej bazie — białym kwadracie umieszczonym pomiędzy pierwszą a trzecią bazą. Byłem w pierwszej klasie i podczas jednej z pierwszych lekcji wychowania fizycznego graliśmy w kickball.


    W tamtym czasie moja całkowita wiedza na temat kickballu była następująca: uczeń stoi na obszarze bazy-mety, a nauczyciel powoli toczy w jego kierunku dużą czerwoną piłkę. Kopiesz tę piłkę tak mocno, jak tylko potrafisz, i biegniesz do pierwszej bazy, zanim dotrze do niej piłka lub zanim jakiś sześcioletni żartowniś z działkiem zamiast ręki zasypie Cię gradem piłek.


    Obserwuję więc, jak ustawione według kolejności rzucania stojące przede mną dzieciaki kopią piłkę i biegną do pierwszej bazy. Zauważam, że każde dziecko przebiega bazę, dotyka białego kwadratu i robi jeszcze kilka dodatkowych kroków, ponieważ siła pędu nie pozwala mu zatrzymać się w danym punkcie. W porządku. Nie ma sprawy. Rozumiem.


    Przychodzi więc moja kolej, kopię piłkę z całych sił — niemal zatapiam w niej moje buty Keds — i z całych sił biegnę do pierwszej bazy. Przydeptuję biały kwadrat i wybiegam nieco dalej. Udało się, zdobywam kolejne bazy, dochodząc do trzeciej. Wracając ponownie do bazy oznaczonej białym kwadratem, słyszę słowa uznania moich kolegów z drużyny. Jedno kopnięcie i stałem się Derkiem Jeterem boiska do kickballu. I byłem niemal pewien, że Susie Ellison — Megan Fox naszej pierwszej klasy — uśmiechnęła się do mnie.


    Następnie pojawia się kolejny dzieciak i wykopując piłkę ponad głową shortstoppera (obrońcy stojącego pomiędzy drugą a trzecią bazą), umieszcza ją na polu zewnętrznym. Dzieciak z trzeciej bazy biegnie do bazy-mety, gdy tymczasem ja biegnę do bazy numer dwa i przydeptuję kwadrat, zanim outfielder (gracz z pola zewnętrznego) umieści tam piłkę, i znowu wybiegam o kilka kroków dalej. Dobiegając do drugiej bazy, zrobiłem to samo, co uczyniłem, dobiegając do bazy numer jeden, a mianowicie przekroczyłem ją. Kiedy wracałem do kwadratu, gracz stojący na drugiej bazie uderzył mnie piłką w klatkę piersiową. Zostałem dotknięty. Runda została zakończona i mój bieg nie zdobył dla naszej drużyny żadnych punktów. Koledzy z mojej drużyny już mnie nie chwalą. Zamiast tego krzyczą na mnie w napędzanej adrenaliną i cukierkami Milk Duds furii, ponieważ, ich zdaniem, wszyscy wiedzą, że jedyną bazą, jaką można przekraczać, jest baza pierwsza.


    Wszyscy z wyjątkiem mnie.


    To jasno stwierdzony fakt: jestem największym idiotą, jaki kiedykolwiek grał w kickball. I gdyby to od nich zależało, nigdy już nie wszedłbym na boisko. Pojawiła się nawet propozycja wykluczenia mnie z zajęć wychowania fizycznego. I Susie Ellison przestała się do mnie uśmiechać. (Co pokrzyżowało moje plany zaproszenia jej na bal w jedenastej klasie). Ale oto, co nie dawało mi spokoju: nie byłem taki najgorszy, jeśli chodzi o grę w kickball — potrafiłem mocno kopać piłkę i szybko biegać, chwycić lecącą piłkę, która zbliżała się w moim kierunku, rzucić ją rozsądnie w kierunku każdej bazy — ale nie byłem też oczywiście dobry w grze w kickball. Nie potrafiłem zrozumieć, jak to możliwe, że choć byłem dobrze przygotowany technicznie, gra szła mi w sumie źle. I wtedy właśnie w mojej głowie zapaliła się lampka objawienia: Jedynym powodem, dla którego gra nie szła mi dobrze, nie odnosiłem sukcesów i nie wygrywałem podczas rozgrywek, było to, że nie znałem zasad tej gry.


    Od tamtego momentu, zanim zaangażuję się w cokolwiek — w sport, w gry, interesy, pisanie, randkowanie, gotowanie lub cokolwiek innego — pamiętam o tym, aby nauczyć się wszystkich zasad, zwracając szczególną uwagę na to, które z nich mogą być naruszane, a których można nie przestrzegać. Poznaję wszystkie strategie i taktyki, wszystkie możliwe szczegóły. Dlaczego? Ponieważ odkryłem, że znajomość zasad była kluczem do sukcesu.


    Możesz posiadać wszystkie właściwe atrybuty — zacięcie sportowe, inteligencję, talent, wygląd i kontakty — ale jeśli nie opanujesz zasad gry, no cóż, przyjacielu, przegrałeś. Możesz równie dobrze w ogóle nie wychodzić na ring, ponieważ facet, który może mieć o wiele gorsze przygotowanie techniczne, ale jednocześnie dogłębnie rozumie zasady — i potrafi nimi manipulować — może Cię zmasakrować. Nie byłem jednak pierwszą osobą, która to sobie uświadomiła. Jakieś 2500 lat temu, zanim doznałem mojego objawienia na boisku do kickballu, chiński generał Sun Tzu doświadczył czegoś podobnego na polu bitwy.


    Dowodząc armiami Królestwa Wu w starożytnych Chinach, Sun Tzu napisał Sztukę wojny, prawdopodobnie najważniejszą książkę na temat sztuki wojennej, jaka kiedykolwiek powstała. Na początku Sun Tzu chwali się: „Dowódca, który przestrzega moich metod oceny i korzysta z nich, na pewno odniesie zwycięstwo”. To dość odważne stwierdzenie, ale jeśli można je poprzeć dowodami, nie jest ono oznaką samochwalstwa. I niemal od 3000 lat Sun Tzu udowadnia ich prawdziwość. Bez wątpienia od wieków jego małe dzieło jest lekturą obowiązkową dowódców sił zbrojnych — jak również dowódców szkolenia w akademiach wojskowych — na całym świecie. W rzeczywistości strategie i taktyki Sun Tzu są tak skuteczne, że stosowane są z powodzeniem również poza działalnością militarną, zwłaszcza przez tych, którzy pragną zniszczyć swoich przeciwników w świecie polityki i biznesu.


    To właśnie skłania Cię do trzymania w ręku niniejszej książki. Chociaż Sun Tzu nie zdawał sobie z tego sprawy za życia, był pierwowzorem pożeracza kobiecych serc. Nie tylko ustalał zasady, strategie oraz metody pokonywania wrogów i wygrywania wojen, ale ustalił też zasady, strategie i taktyki zdobywania kobiet i zaciągania ich do sypialni, ponieważ, jak odkryjesz, istnieje niewielka różnica pomiędzy podrywaniem kobiet a zamachem stanu. W rzeczywistości wszystko, czego na temat pokonywania całych batalionów i skutecznego podbijania krajów Sun Tzu nauczał swoich generałów w Sztuce wojny, może być zastosowane równie efektywnie przez facetów, którzy pragną spotkać całe bataliony kobiet i którzy chcą zagarnąć kilka rzeczy dla siebie.


    Pomyśl o tym, popatrz na pary, które widzisz każdego dnia: Czy wszystkie atrakcyjne dziewczyny opierają się na ramieniu tylko i wyłącznie przystojnych facetów? Bogatych facetów? Facetów z umięśnionym brzuchem lub pięćdziesięciocentymetrowymi bicepsami? Oczywiście, że nie. I założę się, że Ty i Twoi kumple robicie tę samą rzecz, którą zwykłem robić z moimi kolegami: wskazywałeś palcem i pytałeś samego siebie: „Co, u diabła, taka dziewczyna robi z takim facetem?”, po czym topiłeś smutek w piwie z powodu tego, że nie jesteś dość przystojny, dość bogaty, dość dobrze zbudowany, dość wysoki, a nawet nie masz dość szczęścia, aby poderwać taką dziewczynę.


    Jednak w tym momencie lampka w Twojej głowie powinna już się zapalać i powinieneś uświadomić sobie jedną prostą rzecz: Już teraz posiadasz wszystkie atrybuty niezbędne do tego, aby poznawać kobiety. Już teraz dobrze wychodzi Ci poznawanie kobiet. Powód, który każe Ci myśleć, że wychodzi Ci to źle i że nie udaje Ci się poznawać tych kobiet, które Cię interesują, nie ma nic wspólnego z tym, jak wyglądasz, ile masz pieniędzy lub ile potrafisz wycisnąć na ławeczce na siłowni. To wszystko dlatego, że nikt nigdy nie nauczył Cię zasad gry.


    Cóż, wszystko się zmieni. Wraz z Sun Tzu zamierzamy nauczyć Cię wypróbowanych strategii i taktyk, które można wykorzystać w każdej sytuacji związanej z podrywaniem kobiet. Wszystkie te metody zostały sprawdzone „w terenie” przez tysiące mężczyzn, którzy dzielnie i bezinteresownie maszerowali w stronę okopów przed Tobą, wyzywając na pojedynek naszych godnych wrogów, a następnie wracali, aby opowiedzieć, co się nie sprawdziło, a co pozwoliło im na pomyślne zakończenie misji. To bezcenne informacje, których zdobycie kosztowało wielu mężczyzn utratę honoru i dumy.


    Zatem jeśli naprawdę chcesz zrozumieć, w jaki sposób skutecznie radzić sobie z kobietami, przeczytaj tę książkę, ponieważ, parafrazując to, czym tak bardzo szczycił się Sun Tzu: „Mężczyzna, który przestrzega moich metod oceny i korzysta z nich… zdobędzie kobietę”.

  


  
    Rozdział 1.

    Wstępna ocena


    


    Miłość i wojna to jedno i to samo, fortele i taktyka dozwolone są zarówno w jednym, jak i w drugim przypadku.


    — Miguel de Cervantes, autor Don Kichota


    Najbardziej wpływowi myśliciele w historii stworzyli całe systemy filozoficzne wokół tego tematu. Najwięksi pisarze naszych czasów napi­sali książki poświęcone tej tematyce. Poeci tworzyli sonety na cześć miłości. Do diabła, Pat Benatar zaśpiewał nawet o tym piosenkę.


    Zatem, jeśli nie uświadomiłeś sobie jeszcze, iż podrywanie kobiet jest tak naprawdę wojną — strategiczną bitwą płci, w której zwycięzca zgarnia łupy — pozwól, że Cię oświecę i zszokuję: ta bitwa trwa od chwili, w której Ewa użyła jabłka jako „Bomby Adama”, podczas konfliktu w Edenie. I nie miej złudzeń, kobiety od zawsze wygrywają tę wojnę.


    Nie powinno to być niespodzianką. Kobiety są o wiele lepiej przygotowane niż my. Posiadają o wiele większą umiejętność rozumienia i wykorzystywania inteligencji, osłaniają wzajemnie swoje flanki podczas bitwy niczym ściśle powiązani ze sobą komandosi z NAVY SEALS, mają naturalną zdolność do odpierania ataków wroga i — jak potwierdzi każdy mężczyzna, który wrócił do domu o trzeciej nad ranem, cuchnąc whisky oraz mając na sobie zapach obcych perfum — zdolność kobiet do wydobywania każdego najmniejszego strzępu informacji na drodze sprawnego, bezlitosnego przesłuchania może sprawić, że nawet najważniejsi agenci operacyjni CIA zmoczą swoje rządowe, białe majtki.


    Kobiety są pod każdym względem twardymi i godnymi przeciwnikami.


    W jaki sposób możemy wobec tego zyskać małą przewagę w tej wojnie i wrócić do domu z trofeum? Stosując się do pierwszej i najważniejszej rady Sun Tzu przed udaniem się na jakąkolwiek bitwę: musimy stworzyć plan.


    Jeśli nie planujesz, spodziewaj się porażki


    Mówiąc o „tworzeniu planów”, nie mam na myśli tego, co planujesz zrobić, kiedy w końcu zaciągniesz ją do łóżka w swoim mieszkaniu. (Zbytnio wybiegasz w przyszłość). Mówię o stworzeniu planu, zanim Ty i Twoi koledzy udacie się na miasto, dzięki czemu unikniesz kroczenia na oślep po miłosnym polu bitwy, wstąpienia na minę i bycia zastrzelonym. Zanim się wystroisz i udasz się na podryw, musisz mieć strategię.


    Dokładnie. Użyłem słowa strategia, ponieważ, jak naucza Sun Tzu: „Kto przed walką uznaje w świątyni przodków, że zostanie zwycięzcą, doszedł do wniosku, że większość czynników działa na jego korzyść”. I bądźmy szczerzy, typowy plan ataku w wykonaniu większości facetów jest w mniejszym stopniu planem generała Pattona, który po mistrzowsku maszeruje ze swoimi wojskami przez Europę, dając się we znaki i zdobywając imiona (i numery telefonów), a w większym stopniu przypomina on lekkomyślne strzelanie w tym samym kierunku do wszystkiego, co znajdzie się w zasięgu wzroku. (Przyznaj, czy nie brzmi to znajomo).


    Pamiętaj o tym, że po wielu latach w okopach spędzonych na odpieraniu zalotów nieskończonej bandy durniów, dupków oraz palan­tów bombardujących je tanimi tekstami i żałosnym podejściem większość kobiet ma włączone mechanizmy obronne. Na długo przed tym, jak widzisz je, gdy siedzą przy barze, popijając swoje martini, zdążyły już spędzić wiele godzin w Pokoju Narad, omawiając dokładny plan wieczoru, łącznie z tym, dokąd się udadzą, jak długo tam zostaną, która pije, a która prowadzi, gdzie położą swoje torebki, kiedy będą tańczyły, oraz najważniejsze: w jaki sposób będą rozprawiały się z mężczyznami, którzy ośmielą się do nich podejść. Przyjmują podejście „Trzymamy się razem”. (Co jest zakodowanym komunikatem kobiet mówiącym: „Żadna kobieta nie pójdzie z takim facetem jak ty”). Zatem, aby przedrzeć się przez Tarczę Jędzy — na którą składają się podłe, wredne i po prostu chamskie rzeczy, które kobieta mówi lub robi jako sposób obrony przed nacierającymi mężczyznami — będziesz także potrzebował planu. I to w dodatku dobrego. Pierwsza zasada, której naucza nas Sun Tzu, mówi: „Wojna jest największą sprawą państwa, podstawą życia i śmierci, Tao przetrwania lub zagłady. Trzeba ją uważnie rozważyć i przeanalizować. A zatem należy podzielić ją na pięć wymienionych poniżej elementów, każdy z nich ocenić na podstawie rozpoznania i określić ich prawdziwą naturę:


    
      	Tao,


      	Niebo,


      	Ziemia,


      	Generałowie,


      	Prawa organizacji i dyscypliny wojskowej”.

    


    Jak ważne jest tych pięć czynników? Powiedziałbym bez zastanowienia, że są tak ważne, jak powietrze, single malt scotch whisky oraz kanał telewizyjny NFL Network. Sam Sun Tzu mówi: „Ci, którzy je rozumieją, będą zwycięzcami. Ci, którzy nie rozumieją — przegrają”. Jeśli więc pragniesz zrobić pierwsze kroki na drodze do zwycięstwa, przeczytaj o tych czynnikach, zapamiętaj je i żyj nimi.


    Tao


    Kiedy Sun Tzu mówił o „Tao”, nie mówił o moralnym kodeksie zasad, których przestrzegasz podczas podrywania kobiet. To, z kim chcesz się umówić, jest całkowicie Twoją sprawą. (Osobiście mój kodeks moralny składa się z trzech zasad: nigdy nie umawiaj się z mężatką, nigdy nie umawiaj się z byłą dziewczyną kolegi i nigdy nie umawiaj się z kimś z rodziny kolegi — chyba że dziewczyna jest naprawdę niezła). Przez „Tao” Sun Tzu rozumie to, że „lud w pełni popiera władcę”; członkowie grupy muszą podążać za przywódcą w bitwie bez względu na niebezpieczeństwa i konsekwencje.


    Przyjrzyj się kolegom, z którymi wychodzisz. Czy wszystkich interesuje to samo, co Ciebie? Czy chcą poznać kobietę, a może są już z kimś związani i/lub są żałośni i zazdroszczą Ci, kiedy w każdy weekend widzą Cię z inną dziewczyną? Czy w Twojej grupie jest gość, który nie może patrzeć, jak rozmawiasz z piękną kobietą, i przeszkadza Ci w podrywie przy każdej nadarzającej się okazji, wtrącając się w rozmowę i zawstydzając Cię w nadziei na to, że zdobędzie daną kobietę dla siebie? Myślę, że masz do czynienia przynajmniej z jednym tego typu facetem. Każdy z nas ma. Posłuchaj, większość facetów to wspaniali przyjaciele, jeśli chodzi o ogólne wypady w celach rozrywkowych, ale mogą zachowywać się zupełnie inaczej, jeśli chodzi o wyjścia w celu poznania kobiety. Nie oznacza to, że to źli goście lub marni przyjaciele lub że powinieneś dać sobie z nimi spokój. Oznacza to po prostu, że podczas tych wieczornych wyjść, którym towarzyszy misja spotkania kobiety, powinieneś rozsądnie dobierać sobie skrzydłowych. (Za moment, podczas omawiania „Praw organizacji i dyscypliny wojskowej”, zdradzę Ci pięć cech dobrego skrzydłowego).


    Musisz upewnić się, że każdy zgadza się działać zgodnie z planem, ma takie same cele oraz że każdy osłania każdego. Jeśli nie zgodzą się na te zasady, wszystko inne, co zaplanujesz na wieczór, przyjmie niekontrolowany obrót.


    Niebo


    Zdaniem Sun Tzu „Niebo zawiera w sobie yin i yang, zimno i ciepło oraz warunki wywołane porami roku”. Wszystkie te elementy muszą zostać wzięte pod uwagę podczas planowania jakiejkolwiek bitwy. Na przykład armia będzie potrzebowała innych zapasów podczas marszu w środku zimy, a innych, maszerując w upale lata. Skradanie się do obozu wroga pod osłoną nocy wymaga zdecydowanie innej strategii niż atak przypuszczony w środku dnia. Walka prowadzona w gąszczu dżungli różni się od walki prowadzonej na piaskach pustyni. Zatem wiedza na temat czasu, miejsca i warunków, jakie będą panowały, kiedy będziesz nawiązywał znajomość z kobietą, mają ogromny wpływ na Twoją strategię.


    Na przykład podejście do kobiety w klubie w sobotni wieczór, kiedy spodziewa się kolejnej próby poderwania, wymaga całkiem innej taktyki niż podejście do kobiety, która przykuwa Twój wzrok o godzinie pierwszej po południu w centrum handlowym. Kobieta poznana na plaży podczas jednego z weekendów, ubrana jedynie w bikini, zareaguje inaczej, niż gdybyś spotkał ją w poniedziałkowy poranek jadącą pociągiem, ubraną w elegancką garsonkę. Kobieta, którą zatrzymasz na ulicy pewnego zimnego, wietrznego zimowego dnia, nie będzie prawdopodobnie skłonna, aby przystanąć na dłużej i wysłuchać tego, co masz do powiedzenia, w przeciwieństwie do kobiety, która trzyma w ręku kieliszek z winem i rozkoszuje się spoglądaniem na dzieło sztuki w galerii lub w muzeum. (A tak nawiasem mówiąc, to właśnie te miejsca są znacznie lepsze, jeśli chodzi o poznawanie kobiet, niż bar. Więcej na ten temat w rozdziale 9.). Musisz zatem odpowiednio dopasować swoje podejście — i oczywiście pokażę Ci, jak to zrobić, w kolejnych rozdziałach. Tworząc plan, pamiętaj o takich elementach, jak: gdzie, kiedy, co i jak.


    Ziemia


    Ziemia, zdaniem Sun Tzu, „obejmuje tereny dalekie i bliskie, trudne i łatwe, rozległe i ograniczone, a także zgubne i łatwe do obrony”. Nie popełnij błędu; nie musi chodzić o kwestię życia i śmierci, ale istnieją niebezpieczeństwa, które napotkasz, zbliżając się do kobiet. I uprzednie zaplanowanie, w jaki sposób zbliżysz się do kobiety, może oznaczać różnicę pomiędzy udaniem się do domu z niezłą laską u Twego boku a udaniem się na izbę przyjęć z odciskiem pięści jakiegoś zazdrosnego gościa na Twojej szczęce.


    Szybki quiz: przy barze siedzą dwie dziewczyny, do których chciałbyś podejść. Jedna z nich siedzi sama, spokojnie popijając drinka i rozglądając się dookoła. Druga z nich przebywa w grupie pięciu lub sześciu innych osób, zarówno kobiet, jak i mężczyzn, śmiejących się i dobrze się bawiących. Do kogo podchodzisz?


    Większość mężczyzn odpowiedziałaby, że podejdzie do samotnie siedzącej przy barze kobiety. Druga dziewczyna świetnie bawi się w towarzystwie przyjaciół i prawdopodobnie nie ma ochoty na rozmowę z kimś nowym. Ze względu na to, że siedząca przy barze kobieta przyszła do klubu sama, sprawia wrażenie, jakby zjawiła się tutaj, aby poznać jakiegoś mężczyznę, i dlatego może być doskonałym celem. Chodzi o to, że wcale nim nie jest. Jedyną rzeczą, jaką zyskasz, podchodząc do niej, jest gwarantowane zakłopotanie — lub może coś gorszego.


    Pamiętaj, tak jak w przypadku każdego dobrego rozpoznania musisz spojrzeć głębiej i być bardziej spostrzegawczy. Ile znasz kobiet, które są skłonne samotnie udać się do klubu lub baru? (Oczywiście mam na myśli te, które nie udają się tam z „powodów zawodowych”). Bardzo niewiele, jeśli w ogóle jakiekolwiek. Bezpieczniej więc założyć, że taka kobieta na kogoś czeka. Na przyjaciółkę? Być może. Jednak według bardziej popularnego scenariusza kobieta ta czeka na swojego chłopaka lub męża. I istnieje duże prawdopodobieństwo, że jeśli nawet zwróci na Ciebie uwagę i wda się w rozmowę, jej facet pojawi się obok, zanim zdążysz zdobyć jej numer telefonu. (Jeśli w ogóle zdradza jakąkolwiek chęć podania Ci go). I kiedy jej facet przyłapie Cię na rozmowie z jego kobietą, prawdopodobnie nie zaoferuje Ci drinka.


    Tak więc teraz, kiedy już rozumiesz zasadę „Ziemi” i znasz ryzyko, do której dziewczyny podejdziesz? Dokładnie.


    Generałowie


    „Generał” to nie zwariowany, starszy gość przesiadujący w lokalnym barze, ubrany w staromodne spodnie w stylu militarnym, mający podkręcone do góry wąsy. Według Sun Tzu „Generałów cechuje mądrość, wiarygodność, dobroć, odwaga i surowość”. Krótka historia: mam przyjaciela. Jest wspaniałym facetem i przebywanie w jego towarzystwie jest zawsze świetną rozrywką. Jednak mój przyjaciel ma przyjaciela, którego zabiera czasem razem z nami podczas naszych wspólnych wyjść. Ten gość jest również wspaniałym facetem, ale nigdy nie jest dobrym towarzyszem, jeśli chodzi o wspólne wyjścia, ponieważ w chwili, w której kilka pierwszych kropli alkoholu dotknie jego ust, staje się agresywnym, rozkrzyczanym, bezpośrednim dupkiem, który jest skłonny jak nic zacząć bójkę lub odpędzić panie swoimi wybrykami.


    Oczywiście w związku z tym mój przyjaciel nigdy nie informuje mnie wcześniej o tym, że idzie z nami ten gość, ponieważ wie, iż w takiej sytuacji nie pojawię się na spotkaniu. Mój plan polega bowiem zwykle na tym, aby wyjść, wypić kilka drinków, dobrze się bawić i poz­nać jakieś kobiety, a to staje się niemożliwą do wykonania misją, jeśli wokół kręci się wspomniany facet.


    Przyjrzyj się ponownie swojej grupie. Czy Twoi skrzydłowi to bez wyjątku „Generałowie”, którzy potrafią kontrolować wszelkie okoliczności, a jednocześnie sami dobrze się bawią i udaje im się zdobyć coś dla siebie? A może znajdzie się ktoś, kto potrafi zaprzepaścić tygodniowe zdenerwowanie i stres poprzez upicie się niemal do nieprzytomności i wdanie się w bójkę z bramkarzem? Pamiętaj, że trudno jest zdobyć numer telefonu dziewczyny, jeśli wszyscy siedzicie gdzieś po kryjomu, po tym jak zostaliście wyrzuceni z klubu przez ochronę. Kiedy planujesz wyjście, rozważ zabieranie ze sobą tylko tych kolegów, których chcesz widzieć u swego boku podczas prawdziwej walki; uwierz mi, Twój wieczór będzie trwał dłużej, będzie zabawniejszy i bardziej produktywny.


    Prawa organizacji i dyscypliny wojskowej


    Sun Tzu mówi: „Prawa organizacji i dyscypliny wojskowej obejmują regulaminy, zorganizowanie, Tao dowodzenia oraz logistykę”. Sun Tzu miał pedantyczne podejście względem dyscypliny i ważne było, aby każdy członek jego armii znał swoje miejsce w łańcuchu dowodzenia.


    Bardzo niewielu znakomitych artystów podrywu udaje się w teren solo. Podobnie jak piloci myśliwców patrolujący obszar niemal zawsze zabierają ze sobą skrzydłowego lub nawet dwóch. I używając żargonu wojskowego, z którego pochodzi określenie, oczekują, że skrzydłowi trzymają się blisko, lecą prosto i robią wszystko, co w ich mocy, aby zapobiec zestrzeleniu prowadzącego.


    Czy grupa facetów, z którymi planujesz wyjść na podryw, wie, co to znaczy być dobrym skrzydłowym? I nie mam tutaj na myśli gotowości przejęcia granatu poprzez zajęcie się tą brzydszą, dzięki czemu Ty możesz zająć się jej atrakcyjną przyjaciółką. Mam na myśli prawdziwe zasady bycia dobrym skrzydłowym, które pojawiły się pierwotnie w artykule, jaki mój znajomy Bobby Rio napisał kiedyś dla TheBachelorGuy.com. Istnieje pięć tego typu zasad i oto one:


    Przedstawiaj swoich przyjaciół kobietom


    Ile razy, przebywając w barze, widziałeś, jak facet rozmawia z laską, gdy tymczasem jego kumpel stoi obok jak idiota, próbując zachowywać się tak, jakby dobrze bawił się w swoim własnym towarzystwie? Prawdziwy skrzydłowy zaprasza kolegę do wspólnej rozmowy, przedstawiając go dziewczynie, podbudowując odrobinę swoje ego: „Czy znasz mojego kolegę Johna? Ma niezwykle interesującą pracę”. Ty również nie czuj się niekomfortowo, zapraszając go do rozmowy. Twój kolega to doświadczony skrzydłowy, który wie dobrze, że nie może ukraść Ci Twojej szansy na poderwanie tej dziewczyny. Przedstawienie go ma wiele korzyści. Takie działanie nie tylko sprawia, że wypadasz lepiej w oczach dziewczyny, z którą rozmawiasz, bo pokazujesz, iż jesteś dżentelmenem i cenisz przyjaciół, ale daje to Twojemu koledze możliwość poznania koleżanek tej dziewczyny, a Ty masz wymówkę, aby zaprosić do rozmowy kolejną kobietę.


    Nigdy nie opowiadajcie o sobie negatywnych rzeczy


    Nabijanie się z kogoś jest częścią bycia facetem. I to ta część, z której nie chcemy zrezygnować, z wyjątkiem tych sytuacji, kiedy wokół znajdują się kobiety. Sympatyczne żartowanie z umiarem nie jest niczym złym — i może nawet sprawić, że kobiety porzucą ostrożność i przyłączą się do rozmowy — ale złośliwe rozprawianie o czymś bardzo osobistym lub zawstydzającym, jak na przykład chroniczny problem związany z nieprzyjemnym zapachem ciała, na który cierpi Twój kumpel, oraz mówienie o specjalnym „dezodorancie”, jaki przepisał mu lekarz, lub wspominanie o tym, iż był karmiony piersią do dziewiątego roku życia, jest czymś niedopuszczalnym. Wspominanie o tym nie tylko zawstydza kolegę, ale wyraźnie obniża Twoje szanse, ponieważ sprawia, że wyglądasz jak niewrażliwy dupek. To z kolei prowadzi nas do…


    Zawsze miej wsparcie kolegi


    Stare przysłowie „Kumple na pierwszym miejscu” nie jest jedynie przybiciem piątki pomiędzy członkami bractwa studenckiego. Jeśli znajdujesz się w grupie osób i dziewczyna, którą jesteś zainteresowany (lub także inna dziewczyna w grupie), zaczyna zachowywać się brzydko w stosunku do Twojego kumpla, wspierasz go. Koniec, kropka. Nieważne, że jest ona najbardziej atrakcyjną laską, jaką kiedykolwiek widziałeś, i zgodziła się już pójść z Tobą do Twojego mieszkania i robić z Tobą rzeczy, które zabronione są w trzydziestu siedmiu stanach i w części Kanady. To Twój kumpel i musisz bronić go za wszelką cenę. Pewnego dnia będziesz, być może, potrzebował tego samego od niego.


    Blokuj Blokerów


    W każdej grupie znajdzie się ktoś taki: żałosna koleżanka, której nigdy nie udaje się poderwać żadnego faceta, lub koleżanka, która jest zgorzkniałą mężatką lub jest po prostu zazdrosna o przyjaciółki. Jedyną misją tej kobiety jest upewnienie się, że jej przyjaciółki nie poznają faceta i nie zostawią jej samej w barze. Twoje zadanie jako dobrego skrzydłowego polega na tym, aby zidentyfikować żeńskiego blokera (również określanego mianem „Granatu”, ponieważ osoba ta posiada wyjątkową zdolność rozwalania wszystkiego w drobny mak) i zająć się tą kobietą, podczas gdy Twój przyjaciel załatwia swoje sprawy. Tak, wiem. Zabawianie jakiejś pijanej, jędzowatej laski po to, aby powstrzymać ją od zniszczenia szans Twojego kumpla na udany podryw, nie należy do najprzyjemniejszych sposobów spędzania wieczoru. Jednak tego wieczoru jesteś na służbie. Jutro wieczorem to kumpel będzie, być może, odwalał brudną robotę. Bądź zatem dobrym żołnierzem, przyjmij swoją misję i dobrze ją wykonaj.


    Nigdy nie walczcie o dziewczynę


    Istnieje zbyt wiele kobiet na świecie, aby walczyć z przyjacielem o jedną z nich. Nie ma nic smutniejszego niż widok dwóch facetów w barze próbujących się prześcigać i konkurować ze sobą, a wszystko w imię wątpliwej próby zaimponowania jakiejś dziewczynie. Kończy się tym, że obydwaj, zrobiwszy z siebie durniów, wracacie do domu sami.


    Umowa, jaką mam z moimi przyjaciółmi, jest prosta: ten z nas, który jako pierwszy zaczyna rozmowę z dziewczyną, ma prawo ją podrywać. Koniec historii. Pod żadnym pozorem nie próbuj mu jej ukraść. Nawet jeśli uważasz, że to ta jedyna, odpuszczasz. Tylko w sytuacji, gdy w ciągu wieczoru Twój kolega dochodzi do wniosku, że nie jest nią zainteresowany, możesz z czystym sercem się nią zająć.


    Wobec tego przyjrzyj się jeszcze raz kumplom, z którymi planujesz wyjście. Czy sądzisz, że Twoi koledzy potrafią dobrze się bawić, przestrzegając jednocześnie zasad bycia dobrym skrzydłowym? Musisz bowiem zrozumieć jedną rzecz — nawet jeśli nie powiesz głośno: „Hej, Rafał, jesteś dzisiaj moim skrzydłowym, w porządku?”, kolega będzie kimś takim ze względu na to, że będzie razem z Tobą przez cały wieczór odwiedzał bary i rozglądał się za dziewczynami. Może Ci się to podobać lub nie, ale cokolwiek Twój kolega powie lub zrobi, będzie miało wpływ na Twój sukces.


    Na przykład, jeśli Rafał, kiedy rozmawiasz z grupą ludzi, robi z siebie durnia, prosząc dziewczyny o to, aby „pozwoliły swoim swetrzanym misiaczkom wyjść i pobawić się”, lub jeśli miło spędzasz czas podczas wiosennych wakacji, rozmawiając z piękną kobietą, a Twój kolega podchodzi i wymiotuje na buty jej przyjaciółki, po tym jak przez ostatnie półtorej godziny pił przy barze Jäger Bomby wraz z kumplami ze studiów, lub jeśli przedstawiasz go dziewczynie, z którą rozmawiasz od jakiegoś czasu, a Twój kumpel spogląda na jej piersi i z niewyjaśnionych przyczyn zaczyna potrząsać gwałtownie głową i wydawać dźwięki przypominające odgłos motorówki… wszystko to oznacza, że gra jest skończona. Wiem o tym, bo wszystkie te rzeczy przydarzyły mi się osobiście i przyniosły gwałtowny koniec kampanii, która w innych okolicznościach miała szansę zakończyć się pomyślnie; porażka wyrwana ze szczęk zwycięstwa. Równie dobrze możesz podnieść białą flagę i wrócić do domu, zanim będziesz musiał ponieść więcej ofiar.


    Zadawaj pytania


    Teraz możesz zrozumieć, dlaczego tych Pięć Czynników miało takie znaczenie dla Sun Tzu i dlaczego stały u podstaw każdego planu, jaki stworzył, zanim chwycił za miecz. I tworząc plany oraz wybierając generałów, którzy mieli dowodzić jego ludźmi podczas bitwy, na początku zadawał sobie mnóstwo pytań. Chodziło o pytania, które, jak mówił, pozwalały mu przewidzieć, „kto zwycięży, a kto przegra”, z całkowitą pewnością jeszcze przed wstąpieniem na pole bitwy. Oto, w jaki sposób dostosować i wykorzystać pytania Sun Tzu podczas tworzenia własnych planów, decydując o tym, jaki rodzaj ataku przypuścić, oraz wybierając „generałów”, którzy udadzą się z Tobą na pole bitwy:


    Który z nich przestrzega tao?


    Decydując o tym, z kim wyjdziesz wieczorem, musisz na początku jasno określić cel wieczornego wyjścia. Następnie zadaj sobie pytanie, który z Twoich kolegów rozumie Twoje cele i zgadza się z nimi. Pamiętaj o tym, że nie każdy facet zainteresowany jest tym, aby spędzić wieczór na podrywaniu kobiet i zdobywaniu ich numerów telefonu. Ci, którzy są z kimś związani, mogą czuć się nieswojo w towarzystwie bandy gości, którzy chodzą od baru do baru, patrząc tylko, co by tu zdobyć. Tego rodzaju facet może zachowywać się żałośnie przez cały wieczór, może stać się kulą u Twojej nogi i pociągnąć Cię na dno razem ze sobą. Następnie pojawia się typ wspomnianego wcześniej rozbudzonego alkoholem palanta, dla którego dobra zabawa oznacza pobudkę w celi lokalnego aresztu, z zaschniętą krwią wyciekającą z jego nosa, wyznaczonym przez sąd prawnikiem oraz z Tobą w roli kumpla z celi. Układając plany, zadaj sobie wobec tego pytanie: czy zamierzasz wyjść z kolegami po to, aby obejrzeć mecz w klubie; a może zamierzasz się wystroić i odwiedzać kluby w poszukiwaniu kobiet? Następnie zdecyduj, kim są „generałowie” odpowiedni do realizacji tego planu.


    Który z nich posiada największe umiejętności?


    Zatem zdecydowałeś, że ten wieczór należy do obłędnych kobiet i skrzydłowych. Naturalnie niektórzy Twoi przyjaciele będą lepiej radzili sobie w tego rodzaju sytuacjach społecznych niż inni — i to właśnie tych znajomych będziesz chciał mieć u swego boku. Nie oznacza to jednak, że Sławek zostaje usunięty z listy zaproszonych tylko dlatego, że zaczyna się denerwować i jąkać w obecności niektórych kobiet z wielkimi implantami, noszących wysokie szpilki i 
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